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Z wielkim pietyzmem i z całą 
gruntownością fachową prowadzone 
jest dzieło odnowienia naszej Akro­
poli narodowej, tego historycznego 
monumentu, którego losy tak żywo 
obchodzą każdego Polaka. Podwój­
ny interes budzi w nas restaura­
cya wawelskiego zamku: patryoty- 
czny i artystyczny. Nic tedy dzi­
wnego, że radzibyśmy jak najprę­
dzej oglądać w całej królewskiej 
wspaniałości tego Feniksa, powsta­
łego z popiołów, doczekać się wre­
szcie chwili, gdy zatarte zostaną 
ślady pobytu tych. co świętofcradz- 
ką ręką bezcześcili najdroższą pa­
miątkę naszej lepszej przeszłości.

Pewna niecierpliwość, okazywa­
na na tym punkcie przez naszą o- 
pinię publiczną, powinna jednak u- 
stąpić miejsca spokojnemu oczeki­
waniu, zważywszy, że nad restau- 
racyą czuwa komitet, złożony z lu­
dzi, ożywionych najlepszemi chę­
ciami i że jej kierownictwo spo­
czywa w rękach bardzo zdolnego, 
sumiennego i energicznego archite­
kta, jakim jest p. Zygmunt Hen- 
del. Ó lzywające się w prasie uwa­
gi o szczegółach dokonanych j uż lub 
zamierzonych prac restauracyjnych, 
są bardzo pożądane — o ile kieruje 
nimi dobra wola— bo ewentualnie 
mogą zostać uwzględnione, a w ka­
żdym razie dowodzą, jak pilnie śle­
dzi nasze społeczeństwo to, co się 
czyni na wzgórzu wawelskiem.

Rzecz prosta, że restauracya 
tak mocno zniszczonego, a przy tem 
i niejednolitego zabytku budowni­
ctwa, jak Zamek królewski na Wa- 
|welu, musi przedstawiać kolosalne 
'trudności techniczne, a pod wzglę- 
>dfe artystycznym dawać pole do 
silnych kontrawersyj. Do dziś dnia
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konserwatorzy i architekci podzie­
leni są na dwa obozy w sprawie re­
stauracyi budowli historycznych. Je­
dni skłaniają się gu gruntownym 
przeróbkom, mającym na celu przy­
wrócenia danej budowli — o ile mo­
żna — pierwotnego wyglądu — dru­
dzy są za utrzymaniem restauro­
wanego objektu w takim, mniej wię­
cej stanie, w jakim dochował się 
do naszych czasów.

Zdaje się jednak, że najlepsza 
metoda leży pośrodku i tej właśnie 
trzymają się: komitet restauracyjny 
oraz p. Hendel. Zasadza się ona 
mianowicie na tem, aby tylko tam 
dążyć do przywrócenia pierwotnego 
stanu budynku, gdzie mamy pe­
wność, jak ongi wyglądał, w razach 
zaś wątpliwych, aby uszanować w 
ciągu wieków powstałe przeróbki 
i dodatki — a przedewszystkiem 
opiera się na tem, aby unikać sza­
blonu.

Przewodnia myśl, którą kieruje 
się p. Hendel, wymaga w pierw­
szym rzędzie gruntownego do naj­
drobniejszych szczegółów zapozna­
nia się z restaurowanym budynkiem, 
Temu też zawdzięczamy, że dopiero 
dzięki jego usiłowaniom w tym kie­
runku, zapoznajemy się z piękno­
ściami architektonicznemi, jakie kry­
je w swem wnętrzu dawna siedziba 
naszych królów. Weźmy n. p. prze­
śliczną salę, tzw. „Kazimierzowską", 
zbudowaną pierwotnie przez Łokie­
tka, a zasklepioną przez Kazimierza 
W. Badania w niej wykonane przez 
p. Hendla, przyniosły nader cieka­
we rezultaty, cdkryły całą jej pię­
kność i stanowią cenny przyczynek 
do historyi powstania budowli zam­
kowej.

v Podobne badania murów, skle­
pień, podłóg, posadzek, kominów etc. 
przeprowadził p. Hendel w całym 
Zamku, odkrywając przytem mnó-
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